
  
    
      
    
  




[image: Ziemia przeklęta]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

Mot­to

 

Pro­log

CZĘŚĆ PIERW­SZA. MAR­CHIA HISZ­PAŃ­SKA

Roz­dział 1

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: La tier­ra mal­di­ta

 

Opie­ka re­dak­cyj­na: JO­LAN­TA KOR­KUĆ, MAŁ­GO­RZA­TA GA­DOM­SKA

Re­dak­cja: ANE­TA TKA­CZYK

Ko­rek­ta: EWA KO­CHA­NO­WICZ, ANNA RUD­NIC­KA, UR­SZU­LA SRO­KOSZ-MAR­TIUK

Pro­jekt okład­ki: © Pen­gu­in Ran­dom Ho­use Gru­po Edi­to­rial, S.A.U. / Yolan­da Ar­to­la

Zdję­cie na okład­ce: © Eve­li­na Krems­dorf / Tre­vil­lion Ima­ges

Opra­co­wa­nie okład­ki na pod­sta­wie ory­gi­na­łu: PIOTR KO­ŁO­DZIEJ

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

© 2018, Juan Fran­ci­sco Fer­rán­diz

© 2018, Pen­gu­in Ran­dom Ho­use Gru­po Edi­to­rial, S.A.U.

© Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2020

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-07137-3
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 






 

 

 

 

De­dy­ku­ję memu sy­no­wi –

Marc jest miesz­kań­cem ty­sią­ca świa­tów.

Wspól­nie pi­je­my z tego sa­me­go źró­dła wy­obraź­ni,

i oby się ono ni­g­dy nie wy­czer­pa­ło.

Dzię­ku­ję za bo­ha­ter­skie czy­ny i przy­go­dy, ja­kie mi za­wsze pod­po­wia­dasz!









 

 

 

 

Są pew­ne okre­sy hi­sto­rii, któ­rych opi­su – wo­bec bra­ku wy­star­cza­ją­cych źró­deł – moż­na się pod­jąć, je­dy­nie go­dząc się z góry na ry­zy­ko i za­kła­da­jąc, że mo­że­my się my­lić. A gdy­by­śmy ja­kimś cu­dem mo­gli się cof­nąć o ty­siąc lat, zo­ba­czyć na wła­sne oczy opi­sy­wa­nych przez nas lu­dzi i ob­ser­wo­wać opi­sy­wa­ne wy­da­rze­nia – być może sto­su­nek rze­czy­wi­sto­ści do na­szej wy­obraź­ni, dzię­ki któ­rej od­two­rzy­li­śmy te wy­da­rze­nia, był­by dla nas ogrom­ną nie­spo­dzian­ką.

 

RA­MON D’ABA­DAL

Els pri­mers com­tes ca­ta­lans[1]









PRO­LOG


KLASZ­TOR ŚWIĘ­TEJ AFRY, NA PÓŁ­NOC OD GI­RO­NY

Przy­by­ły do tego ubo­gie­go klasz­to­ru w burz­li­wą noc i ukry­ły się, sku­lo­ne, za ka­mien­ną cmen­tar­ną pły­tą. Z od­da­li sły­chać było wy­cie wil­ków, któ­re bie­gły w ślad za nimi.

W ka­mien­nej ka­pli­cy pię­ciu mni­chów aku­rat od­ma­wia­ło kom­ple­tę. Usły­sze­li płacz. Prze­or Adal­dus cią­gnął da­lej swo­ją mo­no­ton­ną mo­dli­twę, sta­ra­jąc się prze­pę­dzić noc­ne za­gro­że­nia, ale fra­te Ra­inart, już od lat nie­wi­do­my, ze­rwał się gwał­tow­nie i stwier­dził, że du­chy lu­dzi błą­ka­ją­ce się po pust­ko­wiach pła­czą ina­czej.

Wy­stra­sze­ni mni­si wy­szli z po­chod­nia­mi na ze­wnątrz i oto­czy­li skrom­ny ko­śció­łek. Wil­ki już zwę­szy­ły gro­by, naj­więk­szy na­wet wy­su­nął z ciem­no­ści groź­ną pasz­czę. Za­kon­ni­cy za­czę­li wy­ma­chi­wać po­chod­nia­mi, żeby od­pę­dzić dra­pież­ni­ki – i od­kry­li scho­wa­ne za ja­kimś gro­bow­cem dzie­ci. Chło­piec miał oko­ło sied­miu lat, a dziew­czyn­ka tro­chę wię­cej niż trzy. Byli do sie­bie bar­dzo po­dob­ni – mie­li ja­sne wło­sy, te­raz brud­ne i skoł­tu­nio­ne. Chło­piec obej­mo­wał opie­kuń­czym ge­stem nie­przy­tom­ną ze stra­chu dziew­czyn­kę. Na wi­dok mni­chów za­kwi­lił ża­ło­śnie. Dziew­czyn­ka pod­nio­sła gło­wę, na­stęp­nie wbi­ła ja­sne, in­ten­syw­nie błę­kit­ne oczy w ciem­ność, tam, do­kąd przed chwi­lą wy­co­fa­ły się wil­ki. Mimo swo­ich trzech la­tek nie pła­ka­ła, co spo­glą­da­ją­cym na nią mni­chom wy­da­ło się nie­zwy­kłe. Tych dwo­je mu­sia­ło być ro­dzeń­stwem, ale z pew­no­ścią mia­ło zu­peł­nie róż­ne cha­rak­te­ry.

– Po­gry­zły was? – z nie­po­ko­jem spy­tał prze­or.

Za­prze­czy­ły. Dziew­czyn­ka mia­ła po­dar­tą su­kien­kę – wy­glą­da­ło to tak, jak­by wil­ki już się­ga­ły jej ple­ców. Prze­ję­ci za­kon­ni­cy ru­szy­li na po­szu­ki­wa­nie ja­kichś ko­ców czy de­rek do okry­cia mal­ców. Chło­piec ści­skał w ręku łuk z ci­so­we­go drew­na, któ­re­go jed­nak z pew­no­ścią nie był­by w sta­nie na­piąć. Dzie­ci opa­dły z sił, wy­głod­nia­łe, prze­mo­czo­ne, ze sto­pa­mi po­ra­nio­ny­mi po dłu­giej wę­drów­ce. Ich stro­je jed­nak, jak­kol­wiek te­raz w łach­ma­nach, wy­glą­da­ły na po­rząd­ne, gdyż uszy­to je z cien­kie­go lnu. Spoj­rze­nia tej dwój­ki skry­wa­ły ja­kąś tra­gicz­ną hi­sto­rię – cóż, nie­ste­ty nie pierw­szą i nie ostat­nią w tej po­nu­rej oko­li­cy.

– Przy­szły chy­ba z bar­dzo da­le­ka. Są prze­mar­z­nię­te i bar­dzo zmę­czo­ne.

– Prze­ży­ją – stwier­dził fra­te Ra­inart, głasz­cząc małe głów­ki. – Z ja­kiejś przy­czy­ny Bóg je ochro­nił i do­pro­wa­dził aż tu­taj. Kim je­ste­ście?

Dzie­ci mil­cza­ły. Ode­zwa­ły się do­pie­ro po tym, kie­dy się osu­szy­ły, a mni­si pa­trzy­li z nie­do­wie­rza­niem, jak po­że­ra­ją wiel­kie ka­wa­ły chle­ba i zjeł­cza­łe­go sera. Oka­za­ło się, że sa­mot­nie do­szły aż tu­taj z sa­me­go ser­ca hrab­stwa Bar­ce­lo­ny, od­le­głe­go o kil­ka dni dro­gi! Praw­dzi­wy cud!

Mała spo­łecz­ność be­ne­dyk­tyń­ska mó­wi­ła o tych dzie­ciach „Zro­dzo­ne z Zie­mi”, żeby ukryć fakt, iż były to Isem­bard i Ro­tel, dzie­ci Isem­bar­da z Te­nes, ostat­nie­go ry­ce­rza Mar­chii Hisz­pań­skiej, za­gi­nio­ne­go pod­czas okrut­ne­go bun­tu hra­bie­go Wil­hel­ma z Sep­ty­ma­nii, któ­ry wsz­czął po­wsta­nie zbroj­ne na po­łu­dniu kró­le­stwa Fran­cji i za­gar­nął dla sie­bie Bar­ce­lo­nę po za­mor­do­wa­niu pra­wo­wi­te­go wład­cy.

Kie­dy Isem­bard, za­ci­na­jąc się, opo­wia­dał swo­ją hi­sto­rię, mni­si, za­sę­pie­ni, wy­mie­ni­li mię­dzy sobą spoj­rze­nia. Po­twier­dza­ły się naj­gor­sze z po­gło­sek. Ród Te­nes – pod­nie­sio­ny do naj­wyż­szych god­no­ści szla­chec­kich, miał bro­nić przed Sa­ra­ce­na­mi Mar­chię Hisz­pań­ską, któ­ra sta­no­wi­ła po­łu­dnio­wą gra­ni­cę Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go – znik­nął z po­wierzch­ni zie­mi w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach. Z ro­do­we­go zam­ku na szczy­cie ska­ły w po­bli­żu rze­ki Te­nes po­zo­sta­ły tyl­ko mil­czą­ce ru­iny i ża­den czło­wiek już od daw­na nie od­wa­żył się tam po­ru­szyć zie­mi mo­ty­ką ani na­wet wy­rą­bać sta­re­go dębu. To miej­sce sta­ło się prze­klę­te.

A jed­nak dzie­ci opo­wia­da­ły też o ja­kichś strasz­nych stwo­rach krą­żą­cych po la­sach i o okrut­nych zbrod­niach na pust­ko­wiach. Fra­te Ra­inart zży­mał się bar­dzo, świa­do­my, że całą Mar­chię Hisz­pań­ską spo­wi­ja już ciem­ność i nie po­zo­stał nikt, kto by temu za­ra­dził.








 

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA

MAR­CHIA
HISZ­PAŃ­SKA



.

 


ROK 861

W dru­giej po­ło­wie IX wie­ku Świę­te Ce­sar­stwo Rzym­skie zo­sta­ło po­dzie­lo­ne po­mię­dzy wnu­ków Ka­ro­la Wiel­kie­go i ich sy­nów. Ma­rze­nie o po­tęż­nym mo­car­stwie roz­wia­ło się z po­wo­du bra­to­bój­czych wo­jen, pra­gnie­nia wła­dzy, wresz­cie na sku­tek co­raz więk­szej nę­dzy. Za­rzu­co­no spra­wę re­for­my rol­nej i in­sty­tu­cjo­nal­nej, o któ­rych ma­rzył sta­ry wład­ca.

Wiel­kie domy szla­chec­kie gro­ma­dzi­ły co­raz wię­cej po­sia­dło­ści ziem­skich, hoj­ną ręką roz­da­wa­nych przez kró­la w za­mian za lo­jal­ność i do­star­cza­nie żoł­nie­rzy do kró­lew­skiej ar­mii. Tym­cza­sem wszyst­kim za­kąt­kom umie­ra­ją­ce­go ce­sar­stwa za­gra­ża­ło po­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo: Ger­ma­nię sta­le nę­ka­ły hor­dy Sło­wian, Ita­lię – Sa­ra­ce­ni, Fran­cję zaś – Nor­ma­no­wie i emi­rat Kor­do­by.

Czar­ne chmu­ry za­wi­sły zwłasz­cza nad gra­nicz­ny­mi mar­chia­mi, któ­ry­mi rzą­dzi­li hra­bio­wie mia­no­wa­ni przez kró­la, ma­ją­cy strzec tych te­ry­to­riów. Na po­łu­dnie od Pi­re­ne­jów – w re­gio­nie zwa­nym w cza­sach Wi­zy­go­tów Go­cją lub Sep­ty­ma­nią – hra­bio­wie Bar­ce­lo­ny, Oso­ny, Gi­ro­ny, Am­pu­rias, Cer­da­ñii, Urgell, Pal­lars i Ri­ba­gor­sy bro­ni­li roz­cią­ga­ją­cej się tam gra­ni­cy kró­le­stwa Fran­cji przed emi­ra­tem Kor­do­by. Ani Ka­rol Wiel­ki, ani jego na­stęp­cy nie zdo­ła­li trwa­le za­jąć no­wych te­ry­to­riów na po­łu­dnie od ba­se­nów rzek Llo­bre­gat, Car­de­ner czy Se­gre. Była to Mar­chia Hisz­pań­ska i do­kład­nie na jej krań­cu, mię­dzy pust­ko­wiem a świe­tli­stym Mo­rzem Śród­ziem­nym, trwa­ła Bar­ce­lo­na – naj­da­lej po­ło­żo­ne mia­sto ce­sar­stwa.

Od kie­dy w 801 roku Bar­ce­lo­na zo­sta­ła wy­rwa­na spod pa­no­wa­nia emi­ra­tu Kor­do­by, prze­ży­ła po­nad sie­dem nisz­czą­cych ata­ków sa­ra­ceń­skich i nie­spo­dzie­wa­nych na­jaz­dów zbó­jec­kich, do­cie­ra­ją­cych od stro­ny rze­ki Llo­bre­gat po to, żeby rów­nać z zie­mią wsie, bu­rzyć klasz­to­ry i pa­lić pola upraw­ne na te­re­nach hrab­stwa Oso­ny. Dum­ne rzym­skie mury an­tycz­nej Bar­ci­no, wzmoc­nio­ne po la­tach pod­bo­jów, strze­gły swo­ich miesz­kań­ców, któ­rych zo­sta­ła już tyl­ko garst­ka, nie­wie­le po­nad ty­siąc pię­ciu­set; za­gro­że­nie było jed­nak tak po­waż­ne i cią­głe, że duża część wi­zy­goc­kich ro­dzin po­sta­no­wi­ła za­ło­żyć sady i upra­wiać pola w ob­rę­bie mu­rów miej­skich.

Kró­lo­wie i hra­bio­wie wie­dzie­li, że po­zo­sta­wie­nie Mar­chii Hisz­pań­skiej wła­sne­mu lo­so­wi mo­gło ścią­gnąć wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo na im­pe­rium, ale woj­ny po­mię­dzy na­stęp­ca­mi Ka­ro­la Wiel­kie­go spra­wi­ły, że tę ostat­nią gra­ni­cę okry­ła za­sło­na ciem­no­ści i za­po­mnie­nia. Do­cie­ra­ły stam­tąd dzi­wacz­ne opo­wie­ści, przej­mu­ją­ce dresz­czem miesz­kań­ców kró­le­stwa. Bar­ce­lo­na i mar­chia – to były strasz­ne miej­sca.

W czerw­cu 860 roku dzię­ki trak­ta­to­wi po­ko­jo­we­mu w Ko­blen­cji czte­rej kró­lo­wie z dy­na­stii Ka­ro­lin­gów, po­tom­ko­wie Ka­ro­la Wiel­kie­go, usta­li­li nowy po­dział Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go. Ka­rol Łysy, syn Lu­dwi­ka Po­boż­ne­go i jego dru­giej żony, za­trzy­mał dla sie­bie Fran­cję, na­to­miast syn Po­boż­ne­go z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, Lu­dwik, do­stał we wła­da­nie Ger­ma­nię, po­ło­żo­ną na wschód od rze­ki Ren. Lu­dwik II, syn nie­ży­ją­ce­go już Lo­ta­ra I, miał rzą­dzić w Ita­lii i po­słu­gi­wać się ty­tu­łem ce­sa­rza, jego brat zaś, Lo­tar II, prze­jął te­ry­to­rium Lo­ta­ryn­gii, ob­szer­ny pas zie­mi się­ga­ją­cy od Mo­rza Pół­noc­ne­go aż po Alpy.

Bra­ta­nek Lu­dwi­ka Po­boż­ne­go – Pe­pin II, syn Pe­pi­na I, czło­wiek nie­sta­łe­go cha­rak­te­ru i za­wsze wro­gi wo­bec swe­go wuja Ka­ro­la, zo­stał wy­własz­czo­ny z Akwi­ta­nii i mu­siał się schro­nić w Bre­ta­nii.

Owa z tru­dem wy­pra­co­wa­na rów­no­wa­ga po­now­nie się jed­nak za­chwia­ła w roku, w któ­rym Lo­tar II od­trą­cił swo­ją mał­żon­kę Teut­ber­gę, po­cho­dzą­cą z po­tęż­ne­go rodu Bo­so­ni­dów i za­przy­jaź­nio­ną z Ka­ro­lem Ły­sym. Fran­koń­ska szlach­ta się ob­ra­zi­ła. Po­ko­le­nie Ka­ro­lin­gów mu­sia­ło po­now­nie się­gnąć po broń i tak za­czę­ły się ru­chy wojsk, re­kwi­ro­wa­nie trzód, a pola upraw­ne znów po­zo­sta­wio­no odło­giem.

Bar­ce­lo­na i Mar­chia Hisz­pań­ska prze­ży­ły krót­ki okres po­ko­ju, na­stęp­nie fran­koń­ski hra­bia Hum­fryd z Go­cji, pan Bar­ce­lo­ny, Gi­ro­ny, Am­pu­rias i Ro­sel­lón, pod­pi­sał w 857 roku za­wie­sze­nie bro­ni z va­lím[2] Sa­ra­gos­sy i za­jął się obro­ną po­łu­dnio­wych wy­brze­ży Fran­cji przed na­jaz­da­mi Nor­ma­nów. Z po­wo­du kon­flik­tu wy­wo­ła­ne­go od­da­le­niem Teut­ber­gi Hum­fryd nie otrzy­mał po­mo­cy od Ka­ro­la Ły­se­go i Sa­ra­ce­ni to wy­ko­rzy­sta­li. W 861 roku Bar­ce­lo­na do­świad­czy­ła ko­lej­ne­go na­jaz­du, któ­ry znisz­czył pola i zrów­nał z zie­mią pe­ry­fe­ryj­ne osa­dy. Prze­trwa­ły je­dy­nie miej­skie mury.

Zdru­zgo­ta­na i opusz­czo­na przez swe­go hra­bie­go Bar­ce­lo­na mia­ła te­raz spa­ra­li­żo­wa­ne szla­ki han­dlo­we. Dla­te­go wi­ceh­ra­bia i miej­scy do­stoj­ni­cy bła­ga­li kró­la, by przy­naj­mniej mia­no­wał bi­sku­pa, któ­ry by za­jął to wa­ku­ją­ce w owym cza­sie sta­no­wi­sko.

Bi­sku­pi rzą­dzi­li die­ce­zją i sta­no­wi­li rów­no­wa­gę dla wła­dzy hra­bie­go. Otrzy­my­wa­li część da­nin i po­sia­da­li wła­sną kró­lew­ską pie­częć. Te­raz zaś byli je­dy­ną na­dzie­ją Bar­ce­lo­ny: li­czo­no na to, że dzię­ki nim brak wła­dzy zwierzch­niej i nie­pew­ność ju­tra nie za­koń­czą się tym, że mia­sto ob­ró­ci się w pył, tak jak to się sta­ło z Ega­rą, Ausą[3] i po­bli­skim Am­pu­rias, któ­re po ostat­nim ata­ku Nor­ma­nów prze­sta­ło ist­nieć.
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MIA­STO RE­IMS, JE­SIEŃ

Ka­płan Fro­doí, syn szla­chet­ne­go rodu Ra­iran z Re­ims, uwa­żał, że jego dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni ży­wot jest tyl­ko nie­śmia­łym wstę­pem do tego, co ma się nie­ba­wem wy­da­rzyć, i ze ści­śnię­tym żo­łąd­kiem wpa­try­wał się w bra­mę z brą­zu, wio­dą­cą do auli bi­sku­piej. Już od mie­się­cy ocze­ki­wał na au­dien­cję u ar­cy­bi­sku­pa Hink­ma­ra, naj­po­tęż­niej­sze­go pra­ła­ta Ko­ścio­ła Fran­cji i do­rad­cy kró­la Ka­ro­la Ły­se­go. Fro­doí znał bi­sku­pa z cza­sów stu­diów w szko­le ka­no­nicz­nej przy ka­te­drze i te­raz ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnął, jak tyl­ko się do­wie­dzieć, jaką to za­szczyt­ną god­ność szy­ku­je dla nie­go Ko­ściół.

Ród Ra­iran w ostat­nich dzie­się­cio­le­ciach do­sko­na­le pro­spe­ro­wał dzię­ki usłu­gom wy­świad­cza­nym Ko­ro­nie. Oj­ciec księ­dza Fro­doí padł w bi­twie pod­czas bun­tu Pe­pi­na, a star­szy brat wal­czył u boku kró­la z Nor­ma­na­mi w Akwi­ta­nii. Po­nad­to Ra­ira­no­wie da­ro­wa­li sze­reg ziem opac­twom Nôtre Dame w Com­pi­ègne i w Chel­les, czym po­zy­ska­li so­bie przy­chyl­ność ar­cy­bi­sku­pa. Po dwóch la­tach ka­płań­stwa mło­dzie­niec miał za­gwa­ran­to­wa­ny wspa­nia­ły cur­sus ho­no­rum[4] w ko­ściel­nej ku­rii. Wy­obra­ził so­bie już swo­je bi­skup­stwo w po­bli­żu Re­ims, z wszel­ki­mi przy­wi­le­ja­mi i dzie­się­ci­na­mi, nie­wol­ni­ka­mi man­ci­pia[5] upra­wia­ją­cy­mi jego pola, a tak­że z pa­ra­fia­mi, przy­no­szą­cy­mi mu wy­so­kie zy­ski. Może na­wet uda mu się wznieść ja­kąś świą­ty­nię, jak to uczy­nił sam Hink­mar, już od dwu­dzie­stu lat roz­bu­do­wu­ją­cy ka­te­drę w Re­ims...

Bra­my auli otwo­rzy­ły się i Fro­doí z wszyst­kich sił sta­rał się po­wścią­gnąć ner­wy. Wzrok za­trzy­mał na wspa­nia­łym wnę­trzu o bo­ga­to zdo­bio­nym trój­ko­leb­ko­wym skle­pie­niu, wspie­ra­nym przez smu­kłe mar­mu­ro­we ko­lum­ny. Wą­skie okna prze­pusz­cza­ły nie­wie­le świa­tła, któ­re wpa­da­ło z ze­wnątrz i roz­świe­tla­ło de­li­kat­ną chmu­rę ku­rzu w po­wie­trzu. Au­dien­cji pre­zy­do­wa­li sie­dzą­cy w ła­wach ka­no­ni­cy i bi­sku­pi, w głę­bi zaś, na tro­nie ze sre­bra i dro­go­cen­nych ka­mie­ni, ocze­ki­wał Hink­mar, po­tęż­ny ar­cy­bi­skup Re­ims w sza­cie szy­tej zło­ty­mi nić­mi i z pa­sto­ra­łem.

Fro­doí, moc­no prze­ję­ty, uca­ło­wał ce­re­mo­nial­nie pier­ścień pra­ła­ta. Kró­lew­ski wy­gląd Hink­ma­ra, któ­ry już prze­kro­czył pięć­dzie­siąt­kę, na­praw­dę ro­bił wra­że­nie. Wzrok mło­dzień­ca po­wę­dro­wał ku do­mi­nu­ją­cej w auli fi­gu­rze ukrzy­żo­wa­ne­go Chry­stu­sa. Na gło­wie miał zło­ty wie­niec i pa­trzył przed sie­bie pu­stym wzro­kiem, jak­by wi­dok obec­nych tu do­stoj­ni­ków nie spra­wiał mu przy­jem­no­ści.

– Synu – ode­zwał się Hink­mar – czy wie­rzysz w to, że nasz Od­ku­pi­ciel cier­piał na krzy­żu?

Fro­doí drgnął. Wy­róż­niał się w aryt­me­ty­ce, poza tym po­do­ba­ła mu się hi­sto­ria czy­nów wiel­kich ksią­żąt grec­kich i rzym­skich, ale za­gad­nie­nia teo­lo­gicz­ne śmier­tel­nie go nu­dzi­ły. Je­że­li nie od­po­wie pre­cy­zyj­nie na to py­ta­nie, może się na­ra­zić na za­rzut he­re­zji, trze­ba być za­tem ostroż­nym.

– To ludz­kość po­win­na cier­pieć, je­śli chce osią­gnąć ży­cie wiecz­ne.

– A słu­ga boży, jak my wszy­scy, też po­wi­nien cier­pieć tak samo jak każ­dy zwy­kły czło­wiek?

Fro­doí wy­trzy­mał ba­daw­czy wzrok Hink­ma­ra. W na­pię­tej ci­szy w ła­wach kle­ru dało się sły­szeć ja­kieś chrząk­nię­cie. Za­nie­po­ko­ił się, coś po­szło nie tak.

– Ko­ściół zo­stał we­zwa­ny, by zbu­do­wać Kró­le­stwo Boga na zie­mi, roz­sze­rzać Jego pa­no­wa­nie i wy­ko­rze­niać po­gań­stwo, któ­re jesz­cze się pa­no­szy na świe­cie. – W mia­rę jak mó­wił, czuł się co­raz pew­niej, jed­nak na­pię­cie go nie opu­ści­ło. – Pa­ste­rze Boga po­win­ni pro­wa­dzić szlach­tę i kró­lów do wia­ry i po­słu­szeń­stwa. Je­że­li idąc tą dro­gą, trze­ba cier­pieć, Bóg im to wy­na­gro­dzi.

– Je­steś am­bit­ny i za­wzię­ty, Fro­doí. Wia­do­mo mi, że da­łeś się po­znać od tej stro­ny już w szko­le ka­no­nicz­nej. Ja jed­nak py­tam, czy to do­brze, by czło­wiek wia­ry... Może po­wi­nie­neś był zo­stać żoł­nie­rzem?

– To Bóg mnie we­zwał – od­parł Fro­doí. Nie po­do­bał mu się ton tej roz­mo­wy. – Ko­ściół tak­że po­trze­bu­je siły do wy­peł­nie­nia swo­jej mi­sji.

Hink­mar, za­do­wo­lo­ny, ski­nął gło­wą. Fro­doí z ulgą od­wró­cił się do bi­sku­pów i przy­jął wy­zy­wa­ją­cą pozę. Pa­trzy­li z po­wa­gą. Wy­szedł zwy­cię­sko z tego prze­słu­cha­nia... i być może ar­cy­bi­skup wy­nie­sie go po­nad in­nych aspi­ran­tów?

– Je­steś wła­ści­wym czło­wie­kiem – oświad­czył Hink­mar.

Fro­doí po­chy­lił gło­wę, by wy­słu­chać, ja­kim to za­szczy­tem go ob­da­rzą.

– W imie­niu na­sze­go kró­la Ka­ro­la, i wła­dzy Fre­dol­da, ar­cy­bi­sku­pa Na­rbo­ny, zo­sta­niesz kon­se­kro­wa­ny na bi­sku­pa Bar­ce­lo­ny. Tam bę­dziesz spra­wo­wał swo­ją służ­bę, za­koń­czysz bu­do­wę ka­te­dry, roz­po­czę­tą przez jed­ne­go z two­ich po­przed­ni­ków, Jana, i do­pro­wa­dzisz do koń­ca tę świę­tą mi­sję, o któ­rej mó­wisz z ta­kim za­pa­łem.

Pod mło­dym ka­pła­nem ugię­ły się nogi. Ci­sza, któ­ra te­raz pa­no­wa­ła w auli, ozna­cza­ła, że ta no­mi­na­cja dla żad­ne­go z obec­nych tu księ­ży nie była za­sko­cze­niem. Po­now­nie po­pa­trzył na nich ką­tem oka. Nie­któ­rzy z nich go­to­wi byli za­cząć bić bra­wo. Przez wie­le ty­go­dni będą zło­śli­wie wspo­mi­na­li tę chwi­lę.

– Oj­cze ar­cy­bi­sku­pie... Mar­chia Hisz­pań­ska? – wy­mam­ro­tał bez tchu.

Jego du­szę okry­ła czar­na mgła. Wie­dział, że Bar­ce­lo­na do­go­ry­wa na naj­dal­szym krań­cu po­łu­dnia kró­le­stwa i w cią­gu ostat­nich sze­ściu de­kad do­świad­czy­ła licz­nych ata­ków. Przy­po­mniał so­bie zwłasz­cza to, co mó­wił mu o tym oj­ciec i w czym wi­dział przy­czy­ny jej upad­ku. W 843 roku król po la­tach sa­mo­wo­li zdjął w koń­cu z urzę­du hra­bie­go Ber­nar­da z Sep­ty­ma­nii, ten jed­nak na­dal się bun­to­wał i w koń­cu zo­stał ścię­ty. Mar­chia z za­do­wo­le­niem po­wi­ta­ła no­we­go hra­bie­go, Su­ni­fre­da, Gota uro­dzo­ne­go na tej zie­mi, któ­ry pra­gnął z po­wro­tem za­sie­dlić ugo­ry, dzię­ki cze­mu kraj mógł­by znów roz­kwit­nąć. Cóż z tego, sko­ro syn Ber­nar­da, Wil­helm z Sep­ty­ma­nii, od­da­ny na wy­cho­wa­nie na kró­lew­ski dwór jako za­kład­nik, pra­gnął ze­msty. Uda­wał lo­jal­ność wo­bec kró­la i otrzy­mał od nie­go wie­le ty­tu­łów. W 848 roku bez­praw­nie za­gar­nął po­sia­dło­ści na po­łu­dnie od Pi­re­ne­jów, nie­gdyś wła­sność jego ojca, i tam za­dał śmierć hra­bie­mu Su­ni­fre­do­wi i po­ko­nał jego ry­ce­rzy. Nie uci­szy­ło to jed­nak jego gnie­wu i Wil­helm parł na­przód, aż w 850 roku, sprzy­mie­rzyw­szy się z ja­kimś sa­ra­ceń­skim ge­ne­ra­łem, wtar­gnął z ogniem i mie­czem do ser­ca Bar­ce­lo­ny. Po­tem w dal­szym cią­gu pu­sto­szył mar­chię, do sa­mej Gi­ro­ny, aż wresz­cie zo­stał schwy­ta­ny i ścię­ty na roz­kaz hra­bie­go Ale­ra­na z Troy­es.

Od tego cza­su hrab­stwem Bar­ce­lo­ny rzą­dzi­ło wie­lu pa­nów, po­zo­sta­ło ono jed­nak sa­mot­ne i po­grą­żo­ne w ciem­no­ści. Mia­sto za­cho­wa­ło swo­ją sie­dzi­bę bi­sku­pią i men­ni­cę, w któ­rej bito miej­sco­wy pie­niądz, ale li­czy­ło już tyl­ko czte­ry­sta do­mostw. Nikt nie chciał się tam osie­dlać i na­wet obec­ny hra­bia, Hum­fryd z Go­cji, za­zwy­czaj prze­by­wał gdzie in­dziej, trzy­ma­jąc się bli­sko kró­la i jego cią­gle prze­miesz­cza­ją­ce­go się dwo­ru.

– Je­że­li przyj­mu­jesz moją pro­po­zy­cję, otrzy­masz god­ność bi­sku­pa i bez­zwłocz­nie się tam udasz – cią­gnął Hink­mar. – Bę­dziesz miał ta­kie same przy­wi­le­je jak twoi po­przed­ni­cy: pie­nią­dze, zie­mie i pod­da­nych. Na dal­szą bu­do­wę ka­te­dry, któ­rą roz­po­czął bi­skup Jan, prze­zna­czy się trze­cią część bi­tych tam pie­nię­dzy i dru­gie tyle z te­lo­neo[6] od wszyst­kich to­wa­rów do­star­cza­nych za­rów­no lą­dem, jak i mo­rzem. Two­im głów­nym za­da­niem bę­dzie jed­nak wy­ko­rze­nia­nie mo­za­rab­skich ob­rzę­dów z uro­czy­sto­ści re­li­gij­nych i wpro­wa­dze­nie rzym­skie­go msza­łu. Wła­śnie tam, a nie w in­nych stro­nach na­sze­go kró­le­stwa, po­trze­ba nam ta­kich sług bo­żych jak ty.

Fro­doí czuł się jak prze­stęp­ca ska­za­ny na śmierć. Król chciał go wy­słać do naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nej i za­po­mnia­nej ze wszyst­kich swo­ich po­sia­dło­ści, żeby peł­nił pa­ster­ską służ­bę wśród fi­de­les[7], wro­gich Ko­ro­nie Fran­cu­skiej, któ­ra – jak są­dzi­li – opu­ści­ła ich w po­trze­bie.

– Ta zie­mia jest prze­cież prze­klę­ta – rzu­cił, nim zdą­żył po­my­śleć.

Po tej ob­raź­li­wej uwa­dze na­gle za­pa­dła ci­sza. Hink­mar po­pa­trzył z po­gar­dą na ze­bra­nych.

– Ża­den z tych wy­god­nic­kich bi­sku­pów by się tam nie nada­wał – po­twier­dził. – Ale wiem, że ty tak. Bóg mi to ob­ja­wił. Przyj­mu­jesz?

Zda­jąc so­bie spra­wę, że jego ro­dzi­na nie po­peł­ni­ła żad­ne­go wy­stęp­ku, przez któ­ry miał­by po­nieść tak wiel­ką karę, Fro­doí po­my­ślał, że przy­pusz­czal­nie to kon­ku­ren­cyj­ne rody szla­chec­kie uknu­ły spi­sek, by za­ha­mo­wać jego ka­rie­rę. Grup­ka pra­ła­tów słu­cha­ła tego z uśmie­chem; kil­ku z nich, rów­nie mło­dych jak on, już rzą­dzi­ło bi­skup­stwa­mi ni­czym praw­dzi­wi kró­lo­wie.

To musi być pod­stęp, uznał z wście­kło­ścią.

Ktoś z ta­kie­go rodu jak jego nie po­ni­żył­by się do ob­ję­cia die­ce­zji w tym naj­bar­dziej po­nu­rym za­kąt­ku zie­mi, ale wszy­scy wie­dzie­li, że od­mo­wa ode­bra­ła­by mu szan­se na wspię­cie się na szczy­ty hie­rar­chii ko­ściel­nej.

– A więc?...

Fro­doí już miał oznaj­mić swój sprze­ciw, kie­dy na­gle przy­po­mniał so­bie, o czym my­ślał, wcho­dząc do auli. Całe ży­cie uwa­żał, że zo­stał po­wo­ła­ny do cze­goś na­praw­dę wiel­kie­go, i przy­znał sam przed sobą, że na­dal, na­wet po tej po­ni­ża­ją­cej pro­po­zy­cji Hink­ma­ra, to­wa­rzy­szy­ło mu owo prze­czu­cie.

Ścież­ki Naj­wyż­sze­go nie za­wsze są pro­ste – po­wie­dział so­bie w du­chu – i mimo wszyst­ko Bar­ce­lo­na wciąż żyje. A to już jest coś!

– Przyj­mu­ję.

Nie­mi­łe uśmie­chy na­tych­miast znik­nę­ły z wszyst­kich twa­rzy. Fro­doí wy­nio­śle po­pa­trzył po stal­lach – ci lu­dzie ni­g­dy nie za­rzu­cą mu tchó­rzo­stwa.

– Sko­ro taka jest wola kró­la i wola Ko­ścio­ła, zo­sta­nę no­wym bi­sku­pem Bar­ce­lo­ny.

Hink­mar się po­chy­lił. W jego oczach Fro­doí do­strzegł dumę, któ­rą ar­cy­bi­skup na próż­no sta­rał się ukryć.

– Je­steś pe­wien? To zie­mia mę­czen­ni­ków.

Hink­mar miał na my­śli fa­tal­ną li­stę bi­sku­pów i opa­tów za­mor­do­wa­nych w Go­cji w wy­jąt­ko­wo okrut­ny spo­sób. Wła­ści­wie nikt nie wie­dział, co się sta­ło z jego po­przed­ni­kiem, bi­sku­pem Adol­fem, mó­wio­no jed­nak o jego strasz­nym koń­cu. Ale Fro­doí my­ślał tyl­ko o za­mie­sza­niu, ja­kie wy­wo­łał swo­ją de­cy­zją.

– Kie­dy mam wy­je­chać?

– Po mia­no­wa­niu cię bi­sku­pem po­je­dziesz do Na­rbo­ny, tam po­kie­ru­je tobą ar­cy­bi­skup Fre­dol­do. Do­pie­ro wte­dy bę­dziesz mógł się udać do wła­snej sie­dzi­by. Tam­tej­sza trzód­ka już od daw­na ze­szła z wła­ści­wej dro­gi, dla­te­go te­raz wy­ma­ga pa­ste­rza o twar­dej ręce. Do­wie­dzie­li­śmy się, że nie­któ­rzy zbun­to­wa­ni du­chow­ni, prak­ty­ku­ją­cy ob­rzę­dy mo­za­rab­skie, wy­dar­li nam na­sze do­bra. Po­wi­nie­neś je od­zy­skać.

Fro­doí nie był pe­wien, czy to rze­czy­wi­ście były naj­waż­niej­sze pro­ble­my wła­śnie przy­zna­ne­go mu bi­skup­stwa, ale nie po­wie­dział tego gło­śno. Po chwi­li trium­fu, okra­szo­ne­go odro­bi­ną py­chy, opa­dły go wąt­pli­wo­ści. Hink­mar jed­nak jesz­cze nie skoń­czył:

– To­wa­rzy­szył ci bę­dzie mło­dy pre­ve­re[8] Jor­di. Uro­dził się w Bar­ce­lo­nie, więc na pew­no oka­że się po­moc­ny w kło­po­tach z Go­ta­mi. Po­je­dzie też z tobą mój spo­wied­nik, be­ne­dyk­tyn Se­rvus­dei, czło­wiek świą­to­bli­wy, a przy tym mą­dry. Znasz go zresz­tą ze szko­ły ka­no­nicz­nej. Se­rvus­dei jako spe­cja­li­sta w dzie­dzi­nie praw i de­kre­tów so­bo­ro­wych ob­ja­śni ci, jaki lex[9] i ja­kie con­su­etu­di­nes[10] mają Goci. Bę­dzie two­im naj­lep­szym do­rad­cą. Ce­nię go tak bar­dzo, że do­praw­dy nie­zmier­nie mi żal się z nim roz­sta­wać.

Fro­doí rze­czy­wi­ście słu­chał po­ucza­ją­cych wy­kła­dów mni­cha Se­rvus­dei. Przy­po­mi­nał go so­bie: za­su­szo­ny, mniej wię­cej sześć­dzie­się­cio­let­ni sta­ru­szek, za­wsze okry­ty wy­sza­rza­łym ha­bi­tem. Po­wścią­gli­wy i bar­dzo po­boż­ny. Cały kler uwa­żał go za naj­lep­sze­go mi­strza i spo­wied­ni­ka.

– Bar­dzo dzię­ku­ję, pa­nie – zwró­cił się Fro­doí do ar­cy­bi­sku­pa ze szcze­rą wdzięcz­no­ścią.

Ar­chi­dia­kon szep­nął coś Hink­ma­ro­wi na ucho, na co ten zwró­cił się do mło­dzień­ca, nie kry­jąc smut­ku:

– Mu­sisz wie­dzieć, że nie­daw­no Bar­ce­lo­na prze­ży­ła ko­lej­ny atak Sa­ra­ce­nów. Nie wkro­czy­li do mia­sta, ale spa­li­li do go­łej zie­mi pod­miej­skie osa­dy. Wie­lu miesz­kań­ców ucie­kło, tak że lud­ność jest te­raz zdzie­siąt­ko­wa­na. Pod nie­obec­ność hra­bie­go Hum­fry­da ty bę­dziesz spra­wo­wał tam naj­wyż­szą wła­dzę, wraz z urzę­du­ją­cym na miej­scu wi­ceh­ra­bią Su­ni­fre­dem, i po­wi­nie­neś zy­skać sza­cu­nek za­rów­no Go­tów, jak hi­spa­ni[11].

Fro­doí ski­nął gło­wą. Wy­rzu­cał so­bie mimo wszyst­ko py­chę, gdyż to ona go po­pchnę­ła do tego kro­ku, któ­ry mógł się oka­zać naj­więk­szym błę­dem w jego ży­ciu. Ma­rzył, by czmych­nąć z auli, za­nim za­uwa­żą, jak bar­dzo się boi.

Ale kie­dy już kie­ro­wał się ku wyj­ściu, wpadł na to, że jego po­zy­cja się umoc­ni, je­śli po­ja­dą z nim inni. Od­wa­żył się za­tem zwró­cić do Hink­ma­ra:

– Wa­sza Eks­ce­len­cjo, pro­szę, by król ze­zwo­lił mi za­brać ze sobą osad­ni­ków i po­wie­rzyć im zie­mie Ko­ścio­ła w za­mian za czyn­sze. Sko­ro jed­nym z pro­ble­mów jest wy­lud­nie­nie, do­brze by było zwięk­szyć na tym te­re­nie licz­bę chrze­ści­jan ob­rząd­ku rzym­skie­go.

– Po­my­śli­my o tym – od­po­wie­dział pra­łat i się za­du­mał.

Już od daw­na na­ci­ska­li go roz­ma­ici wiel­cy pa­no­wie, by po­grą­żył mło­de­go ka­pła­na, on jed­nak uwa­żał, że Fro­doí ze swo­imi zdol­no­ścia­mi sta­no­wi część bo­skie­go pla­nu, któ­re­go jak do­tąd nie poj­mo­wał, i że ta jego po­dróż do gra­ni­cy nie bę­dzie ostat­nia. Hi­sto­ria za­to­czy­ła nowe koło...

Tak roz­my­śla­jąc, znów się ode­zwał:

– Bóg cię tam po­trze­bu­je z ja­kie­goś po­wo­du – po­wie­dział nie­co drżą­cym gło­sem. – Niech nasz Pan cię strze­że i za­cho­wa od złe­go, bo masz ra­cję, Fro­doí: ta zie­mia istot­nie jest prze­klę­ta.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY

 


[1] Els pri­mers com­tes ca­ta­lans (ka­ta­loń­ski) – pierw­si hra­bio­wie ka­ta­loń­scy (je­śli nie ozna­czo­no ina­czej, przy­pi­sy po­cho­dzą od au­to­ra).


[2] valí (arab.) – arab­ski od­po­wied­nik gu­ber­na­to­ra


[3] Miesz­kań­cy Ega­ry prze­nie­śli się do po­bli­skiej osa­dy o na­zwie Tar­ra­sa. Ausa to obec­nie mia­sto Vic. 


[4] cur­sus ho­no­rum (łac.) – dro­ga za­szczy­tów


[5] man­ci­pium (łac.) – zbli­żo­ny do nie­wol­nic­twa stan za­leż­no­ści pry­wat­no­praw­nej 


[6] te­lo­neo (gr.) – w śre­dnio­wie­czu po­da­tek od to­wa­rów, ich prze­wo­zu i sprze­da­ży


[7] fi­de­les (łac., lm od fi­de­lis) – wier­ni


[8] pre­ve­re (ka­ta­loń­ski) – ka­płan, ksiądz


[9] lex (łac.) – pra­wo


[10] con­su­etu­di­nes (łac. od con­su­etu­do, lm) – przy­zwy­cza­je­nia, zwy­cza­je


[11] hi­spa­ni (łac.) – lud­ność po­cho­dzą­ca z Pół­wy­spu Ibe­ryj­skie­go
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